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Hans PFEIL, G ott und die tragische Welt,  A schaffenburg 1971, Paul Pattloch  
Verlag, s. 144.

Książka została w ydana w  serii encyklopedycznej Der Christ in der Welt,  
będącej niem ieckim  odpow iednikiem  encyklopedii Je sais  — je crois. T łu ­
m aczy to w ystarczająco jej charakter. W sposób k lasyczny bow iem  przed­
staw ia ona problem zła, przy czym  nie chodzi tu w  p ierw szym  rzędzie o po­
głęb ien ie zagadnień w  funkcji potrzeb czasów dzisiejszych, ale o w izję ca­
łości problemu.

Połow ę książki zajm uje historia zagadnienia. A utor przedstawia całą 
gam ę poglądów począw szy od skrajnego optym izm u L e i b n i z a  do skraj­
nego pesym izm u S c h o p e n h a u e r a ,  czy dzisiejszych egzystencjalistów . 
Obok nazw isk, które już niezaw odnie w ypływ ają w  zw iązku z problem em  
zła, takich jak N i e t z s c h e  czy S a r t r e ,  znajdujem y inne m niej znane, 
które jednak posiadają dziś n ie m niejsze znaczenie dla urobienia poglądów, 
jak na przykład A lbert C a m u s ,  czy przedstaw iciel ew olucyjnego hum a­
nizm u, Julian H u x l e y .

System atyka problem u zła jest podobnie ujęta jak historia. Autor ogra­
nicza się do k lasycznego postaw ienia zagadnienia i odpow iedzi na nie. Pro­
blem  zostaje w pierw  potraktow any na płaszczyźnie czysto filozoficznej i to 
jest w łaściw ym  trzonem książki. Argum entacja nie zm ierza do całkow itego  
w yjaśnienia  problem u zła, ale do w ykazania, że istn ien ie zła nie jest dow o­
dem przeciw  istn ieniu  Boga. Tak zakreślony cel w ydaje się m inim alistyczny, 
w  rzeczyw istości jest on bardzo w ażny. Jednym  z głów nych argum entów  
bow iem  w ysuw anym  przez różne kierunki ateistyczne jest, jak powiadają, 
sprzeczność istn ienia zła z istnieniem  w szechm ocnego i dobrego Boga. Główną  
oś argum entacyjną autora stanow i przede w szystk im  prawda, że Bóg nie  
m usiał stwarzać najlepszego św iata, w  którym  istn ien ie w szelk iego zła byłoby  
w ykluczone, a po wtóre, że Bóg w  św iecie nie działa sam, lecz pozostawia  
to działanie sam odzielnym  i niedoskonałym  przyczynom  drugorzędnym.

Jeszcze trudniejszym  problem em  niż zło fizyczne jest istn ienie zła m o­
ralnego. Bóg nie m oże chcieć grzechu naw et jako środka do osiągnięcia do­
brego celu. Autor odpowiada, że zło m oralne jest konieczną konsekw encją  
w olnej w oli ludzkiej. Można stw ierdzić, że m im o w szystko św iat, w  którym  
istn ieje zło m oralne, a w raz z nim  człow iek ze sw ą w olnością, jest dosko­
nalszy od św iata, w  którym  nie istniałoby zło, ale tylko dlatego, że nie is t­
n iałyby w  nim  istoty obdarzone rozumem i w olną w olą.

Pełn iejsze naśw ietlen ie  otrzym uje zło z objaw ienia, w  centrum  którego stoi 
Chrystus i Jego krzyż, który chrześcijanin ma podjąć. Z najw iększą stanow ­
czością jednak należy odeprzeć zarzut, że w  im ię tego krzyża chrześcijanin  
jest odwodzony od przekształcania św iata i że tylko ateista m oże w  pełni 
przyjąć odpow iedzialność za naturę i społeczeństw o. Zarzut ten w edług słów  
T e i l h a r d a  d e  C h a r d i n  o w ie le  skuteczniej przeszkadza w  naw róce­
niu św iata niż w szystk ie trudności w ysuw ane przez naukę czy filozofię. Od­
pow iedź autora jest w ystarczająca, ale sam a sprawa problem u zła w  św ietle  
objaw ienia została potraktowana bardzo skrótowo, co zostawia czytelnika  
w  stanie niedosytu, tym  bardziej że tu leży sedno zagadnienia.

W sum ie jednak m ożna pow iedzieć, że chociaż książka nie m ów i w iele  
now ego na tem at zła, jednak przez całościow e i jasne potraktow anie może 
być cenną pomocą dla w szystk ich  borykających się z tym  problem em  i dla 
duszpasterzy, którzy w inni im przychodzić z pomocą.
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Cel. który sobie autor postaw ił, jest szeroko zakrojony i am bitny. W jed ­
nej ze sw oich poprzednich książek bow iem  traktujących o przyszłości w iary  
stara się on rozw iązać problem , czy m ożliw y jest praw dziw y rozwój w iary  
chrześcijańskiej, jeżeli w iara ta jest nadprzyrodzona, a jej przedm iot obja­
w iony. Tutaj przedstawia natom iast inne zagadnienie, a m ianow icie, czy 
m ożliw y jest praw dziw y rozwój w iary chrześcijańskiej, jeżeli się przyjm ie, 
że jest ona prawdziwa, a jej przedm iot rzeczyw isty. W idać w ięc, że zagadnie­
niem  pasjonującym  autora jest m ożliw ość rozwoju wiary.

Jasne jest, dlaczego D e w  a r t przypisuje tem u zagadnieniu w ie lk ie  zna­
czenie. D zisiejszy bow iem  kryzys w iary pow staje z przyczyny szybkiego roz­
w oju  św iata oraz faktu, że katolick ie nauczanie, teologia, instytucje kościelne  
są mało przygotow ane do tego, aby n ie tylko ten rozwój przyjąć do w iado­
mości, lecz również tak nim  św iadom ie pokierować, żeby wiara, zachow ując 
sw oją prawdę, m ogła kształtow ać rzeczyw istość.

Stąd też w szystk ie poszukiw ania autora krążą około dwóch pojęć: prawdy  
i rzeczyw istości. W tom ie, którym  dysponujem y, poszukiw ania te m ają cha­
rakter historyczny. D ew art stw ierdził, że chrześcijaństwo w  sw oich początkach  
było pod silnym  w pływ em  m yślenia hellenistycznego, utożsam iającego  
w  znacznej m ierze praw dę rzeczy z rzeczyw istością ich istnienia. Prowadziło  
tG do pew nego panteizm u, w yrażającego się w  przekonaniu o konieczności 
istn ienia w szechrzeczy. Stąd też charakterystyczne rów nież dla hellen istycz­
nego sposobu m yślenia było ścisłe absolutyzow anie rzeczy, jak również ca ł­
kow ite rozgraniczenie m iędzy przedm iotem  poznania wraz z jego istotow ą  
prawdą, a poznającym  podm iotem . Ten sposób m yślenia w chodził n iejedno­
krotnie w  konflikt z w iarą m im o w ysiłków  ze strony chrześcijańskich m y­
ślicieli, aby tę w iarę w yrazić w  term inach filozofii ów czesnej. K onflikt ten  
doszedł do szczytu u św. T o m a s z a ,  który pierw szy w ypracow ał m etafizykę  
w  znacznym  stopniu niezależną od m yśli greckiej. Rozróżnia on bowiem  śc i­
śle istotę rzeczy od ich rzeczyw istego istnienia, a tym  sam ym  afirm uje przy­
godność rzeczy stworzonych.

Św. T o m a s z  jednak n ie przezw yciężył całkow icie greckiego sposobu  
m yślenia. Jego rozróżnienie m iędzy istotą a istnieniem  nie ty le bazuje na 
sam ym  pojęciu istoty i istn ienia, ile na dośw iadczeniu bytu stworzonego, 
którego istn ienie jest niekonieczne. W ynika stąd, że nie całkiem  udało m u  
się usunąć greckie przekonanie o konieczności istnienia rzeczy.

Autor n ie w yprow adza w niosków  na tem at samej praw dy i m ożliw ości 
jej rozwoju. Tych w niosków  należy zapew ne oczekiw ać w  następnym  tom ie  
jego rozważań. O becnie daje pew ne w stępne pojęcie prawdy, które jest 
siln ie zdeterm inow ane egzystencją. Określa je jako adekw atność świadom ej 
egzystencji. N ależy jednak poczekać do następnego tomu, aby dać pełną  
ocenę poglądów  autora, dotyczących i tego pojęcia.

Na razie m ożna ty le pow iedzieć, że D e w a r t  jest św iadom y celu, który  
chce osiągnąć i że z drugiej strony ten cel, a m ianow icie m ożliw ość rozwoju  
objaw ienia, jest w art przem yślenia. Chociaż bow iem  niektóre konkluzje m ogą  
się okazać zbyt daleko idące, to jednak poszukiw ania tego typu rzucą now e  
św iatło na istotę objaw ionej praw dy chrześcijańskiej.
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Eugen BISER, G ott vers teh en . Erwägungen zu m  Verhältnis Mensch und  
Offenbarung,  M ünchen — Freiburg/Br 1971, Erich W ew el Verlag, s. 144.

W śród w ielu  w spółczesnych prac o Bożym  objaw ieniu, które pow stały  
po soborze książka ta zajm uje na pew no w ażne m iejsce. Autor porusza w  niej 
w praw dzie tylko pew ien  szczególny aspekt objaw ienia, ale przy tej okazji zo ­
staje rzucone now e św iatło na całość tego tajem niczego procesu.

M iejsce człow ieka w objaw ieniu nie było dotąd przedm iotem  bardziej w y ­
czerpujących studiów , a jednak zagadnienie to, zw łaszcza w obec w spółczes­


